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·... G.abirial Karski 

NA ZGON STEFANA ŻEROłvlSKIEGO 

Teraz jut się uciszą, już zejdą się zgodnie, 
gdy drogę pogrzebowe rozświetlą pochodniee 

Dzisiaj już się zjednoczą-upatrzywszy chwilę, 

kiedy oto odchodzisz ku gluchij mogile. 

Ustawią się za wozem obitym żałobą 
i po raz pierwszy wszyscy podążą za Tobą. 

X 

Wynieśla Go, wynieśli na czarny piedestał. 
. ' Dzwon bije ••• Więc to prawda? Źaromski ży6 przestał. 

Zakryli Mu, zakryli te oczy /dzwon bije ••• / 

te oczy nie znużonee•• Żeromski nie żyje! 

Nad Tobą dziś, Strażniku, czuwają kordony •••. 

Dokąd, Cieniu, odchodzisz? ••• Biją dzwony ••• 

X 

Ostatni to ~6j apel. Dzwon bije ku niebu 
' i wszystko już gotowe do twego pogrzebu: 

• I 

orkiestry, delegacje, .wieńce i sztandary, 
dostojnicy, prezesi i -dalej -tłum szary ••• 

i przyjaciele twoi -dziś sami najszczersi ••• 

dzwony ••• 
\ 

i ten order spóźniony, co lśni na twej piersi ••• 

A teraz, Wielki Duchu, my Ciebie żegnamy: 

nie samym tylko żalem u cmentarnej bramy, 

lecz przysięgą na wiernoś6 żegnamy Cię tłumnie: 

honorowa straż twoja -nie tylko przy trumnie: 
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Nie przepadnie, nit zginie żadne twoje słowo 
i w każdym pokoleniu ży6 będziesz na nowo, 

1 zostanie po Tobie -wbrew mogilnej citśni­
odznaka, której żadne nie przytłoczą głazy: 

złoty krzyż twego serca, świecący bez skazy 
na wielkiej wstędze twojej nieśmiertelnej pieśni. 

Pxzypominamy, że: 

20 listopada przypada J5-ta rocznica śmierci wiel­
kiego pisarza polskiego, Stef a n a Żerom -

ski ego, autora znanych powszechnie książek: 

"Syzyfowe prace", nJJudzie bezdomni", "Popioły", 
"Wierna rzeka", "Uroda życia" i innych oraz "Wiatr 
od morza", za którą w r. 1925 otrzymał pierwszą 

Państwową nagrodę literacką. 

Obok wielkiego dorobku piśmienniczego Żeromski 
dal wielki wkład w kulturę polską również dlatego, 
żt brał żywy udział w organizowaniu życia literackie­
go, był inicjatorem i orędownikiem projektu Akademii 

Literackiej, pierwszym prezesem Związku Zawodowego 

Literat6w Polskich i założycielem polskiego oddziału . 
międzynarodowej organizacji li te i--ackie j P .E.N. Club6w. ,··, r 

.. - ... . 

Zamieszczony powyżej wiersz jest aluzją do przy­

krości i szykan. jakich nie szczędzono postępowemu i 

światłemu pisarzowi za życia. 
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Słowo o naszej siedzibii 
--------------~---=~c-~-

W najnowszym przewodniku p.t. npoznajemy 

Gdańsk", opracowanym przta Polskit To­
warzystw~ Turystyczno-Krajoznawcze Oddz. 

"Tr6j'miasto" /Wyd(i)Morsk14i--Gd7I1ie. r.1960/, 

znajdujemy- poniższy opis Starom11jski.eg1 

Ratusza, w którym mieści s1, Woj. Dom 

Twórczości Ludowej. 

Idąc w dól bi0gu Raduni na lewo od mostku widzimy Ratusz 

Staromiejski, dzieło flamandzkiego mistrza Antoniego van 

Obbergena z Malines z r. 1587. Zbudowany on jest r6wniei 
w stylu holenderskiego renesansu. Przykrywają go dwa dachy_ 

zwieńczone zgrabną, strzelistą wieżyczką. Zewnętrzne ściany 

tego o prawie kwadratowej podstawie budynku wieńczy biegnącE 

wokoło attyka, ozdobiona fryzem arkadowym. Sciana ·~ frontowa 

ma w narożnikach wieżyczki, a w środku nad pasem attyki, 

szczyt. Licowaną cegłą elewację urozmaicają duże okna w obrf 

mowaniu, przystrojone piaskowcow~i kostkami. Wejście jest. 

ujęte w kuty w piaskowcu portal mający w luku rzeźby anioł­

ków z narzędziami Męki Pańskiej. W biegnącym nad portalem 

fry~ie wida6 herby: w środku p~lski, z lewej strony Prus 

Królewskich, z prawej Gdańska. Orzeł polski ma na piers1iach 

tarczę herbową ze snopem zboża herbem Waz6w. Nad ni.ą wida.ć 

rdzawą plamę, znak po haku, który Prusacy wbili tu dla za­

wieszenia gazowej latarni. 

Wewnątrz, na prawo od wejścia, znajduje si~ na ścianie. 

plakieta, przedstawiająca Jana Heweliusza /1611-1687/, gdań• 

szczanina, najsłynniejszego po Koperniku astronoma·polsk1egt 

wyznawcy teorii kopernikoskiej. Heweliusz, zarazem kupiec 'i 

piwowar, który w ratuszu tym zasiadał, jako radny Starego 

Miasta, przy tejże ulicy ~orzennej miał trzy obok siebie 

leżące domy /zespól ten leżał na rogu dzisiejszej ulicy H.e­

v,eliusza, na tyłach obecnego hotelu "Monopol"/. Na ich da­
chach zbudował obserwatorium astronomiczna, w którym przy 

pomocy instrumentów własnej konstrukcji prcwadzil obserwacj, 

nieba. Dokonał pomiarów i oblicze~ 938 ciał niebieskich. 
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Jego osiągnięcia rozsławiły imię nauki polskiej w świecie. 
Pracami jego żywo interesował się Jan III Sobiesld. Gdy 

Heweliuszowi spłonęły domy 1 obserwatorium, król przyszedł 
mu z pomocą materialną. Pozostałe po ostatniej wojnie re­

sztki tego dobytku Heweli~sza zostały, niestety, zni~~c~?na • 

Z sieni ratusza szerokie schody prowadzą na piętro. , 

Pod klatką schodową jest przejście okolone portalem kutym 

w piaskowcu. W środku nadproża znajduje się orzeł polski, ~- . 
a z prawej strony poniżej data 1517, nasuwająca przypuszcze­

nie, że portal ten został prawdopodobnie tu wbudowany z ja­

kiegoś nie istniejącego już domu. Po wejściu na pierwsze _ 

piętro znajdujemy się znowu w obszernej sieni. Kasetonowy 

sufit żdobią alegoryczne obrazy. Na obrazach ściennych, 

wykonanych w XVII wieku przez gdańskiego malarza Adolfa ~ 
Boya, przedstawione są postacie kobiecQ. Po lewej stronie. 

od.wejścia, nad lękami wnęki, umieszczone są kamienne pła­

.skorzeźby, przedstawiające Neptuna, boga mórz, Merkurego, 

-boga kupców i Ceres -boginię obfitości i urodzaju. Prze­

niesiono je tu w 1912 roku z sieni kamienicy przy ul.Dłu-. 

giaj 45. Dają one wyóbrażenie, jak wspaniała były ozdabia­

ni domy mieszczański9 w Gdańsku. Sciana z prawej strony 
jest wyłożona holenderskimi kafelkami •. E~zy niej stoją 
gdańskie szafy. Drzwiami na przeciw schodów wchodzimy do. 

sali posiedzeń. Jej wyposażenie jest nowe i nie przedsta­

wia wartości zabytkowych. Drzwi z sali po prawej stronie . 

od wejścia ~rowadzą do pokoju burmistrza. Pokój ten utrzy­

many jest w ciemno czerwonym tonie, sufit jego dekorują ~. 

obrazy, umeblowany jest w zabytkowe gdańskie meble, w ro-

gu stoi ładny renesansowy kominek. Przechodząc przez na­

stępny pokój znów wychodzimy do sieni. 
" ~ 

Obecnie w Ratuszu Staromiejskim mieszczą się: 

Wojewódzki Dom Twórczości Ludowej, Zrzeszenie Kaszubskie, 
Towarzystwo ¼Rozwoju Ziem Zachodnich i pracownia Zakładu 

Historii Pomorza PAN-u. Główna sala często wykorzystywana 

jest na uroczyste· zebrania, lub inne o tym charakterze 

imprezy. 

• 
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Bruno Jasieński 

W SADZIE DRZEWA GRUBE 

1. W sadzi, drzewa grube 
W bożym lesie grubsze. 

Nie wypędzi6 życia z chlopa, 

Jak się przy nim uprze. 

2. Już go prowadzili 

Wzdłuż tyoh czarnych sztachet, 

Wysypała cała wieś się, 

Z płaczem za nim szła, het. 

J. Uciekała nocka 

Po zielonej łące, 

Jak wkładali mu na rączki 
Kajdanki dzwoniące. 

4. A jak z nim mijali 
Ten uschnięty modrzew, 
Popędzały go żandarmy, 

Mówiły m~: "chodźże". 

5. 11Mod:rz~wiu, modrzewiu, 

Malowany dziadku. 
Pilnujże mi tego lasu, 
Daję ci go w spadku. 

6. Pilnuj mi go pilnuj, 
Jak jaworu powój. 
Przyjdzie czas, że twych gałęzi 

Trza nam będzie znowuj. 

7. Idźta chłopy do dom, 
Nie trza sta6 markotnie; 
Przyjdzie wiosn~ tylko patrze6, 

Drzewom pęki potnie. 

\ 
\ 

I 

./. 
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80 Sieliśwa ~~udzym, 
Ruń nam rosł~~mętnao 
Będziem zbie~'a6 chleb na własnym 

Każde ziarno - cetnar". 

/Ze "Słowa o Jakubie Szeli"/ 

~------i--i..,--i-------i--i-----i---------ii----- -- -- -- - - -~ -- -- -- -- -- - ------i-- - ~-- -~-J- --J-- __ il ______ - -----
- ::- ==-=- ~=--- : == - == ==--=- ==f==== :::: 

W sa-dzie drze-wa gru-----be, w bo-żym 

~
-i-------------~-~--if--~--i--~------------------~ - -- --~--,----- -~-- ----- ,,--- --v---r:--*-------~ - --- -~ -- -~ - ~- ----- --- -- -- --- -------. . = ::: :: -==~== :!::_:::::: ==--== :: ::: :::::::: 

le- sie grub----sze. Nie wy- pę- dzić 

-----------------i------~--~-;--i--------~I-~~---1 -~- -- -- --- -~ -- --- ~- - --- ~~ ~- -~ -- --~ ___ i ____________ --~---- -- --- -~-~-- ---~ 
:: ==f-==f===f=== :: ===--==: ==--=- =- :: -= ~== 
ży-cia z chłopa jak się przy nim u----prze. 

Pieśń "'N sadzie drzewa grube .. - powstała z potrzeby zama­
nifestowania przez młodzież chłopską siły i słuszności 

buntów chłopskicho Nie mieliśmy takich pieśni kilkadzie­

siąt lat temu. Stworzyliśmy więc ją sami: ze sł6w poety 

i z rzeszowskiej melodii ludowej. Jest to ta sama me lo­

dia, na którą śpiewali wiciarze swój hymn. Pieśń ta nie . 
przeciwstawiała się hymnowi, ale miała go uzupełnić moc-

ną nutą buntowniczą. 

Pieśń mówi o Szeli, w którym chłopi widz i eli swego 

mściciela. My, śpiewając ją - myślimy o każdym buntowni­

ku, który staje na czele wielu pokrzywdzonych i poświę-

ca się dla sprawy oeółu. Myślimy też o sprawie chłop­

skiej, b,łądzącej często po bałamutnych bezdrożach, o po­

trzebie trwałego sprzęgnięcia tej chłopskiej sprawy z pow­

szechnym na świecie ruchem ludzi pracy. 
. 

Pieśń o Szeli podtrzymuje w nas wolę walki o ludz-
kie prawa, o szczęście powszechne. Jest przy tym piękna, 

t<_ . .! - "'\.. - .: - - ,_ ...,...,... + ",... ,,.""""" + .. .,. 
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wą poezją walki. Dlatego ~wniknijcie w jej treść, 
przitw6rzcie j~ na obraz artystyczny i przekażcie 

jej myśli 1 piękno ludziom na wsi. 

Przy obrazie scenicznym tej pieśni str6j odegra 
bardzo ważną rolę. Musimy pokazać Szelę realistycznie, .. 
wiernie, historycznie. Nig wiemy, jak ubierał się Szela, 

• 
ale wiemy, ża wsp6łczesni mu chłopi chodzili w sukma-
nach 1 nosili długie włosy. Szela reprezentuj~ chlo­
p6w z tamtego czas~. Ale na waszej sc~nie nie musi _~ 
to-by6 chłop spod Tarnowa. Mo~e to by6 chłop z waszej 
wsi. 

Ubierzcie go według wskazań starych ludzi. W stroj 
tym nie może by6 śmieszności. Wy wszyscy, kt6rzy o nim 
śpiewacie, możecie by6 sobą. Al9 aby podkreśli6 ohlop~ 
skoś6 sprawy 1 środowiska, ubierzcie się po chłopak~, 
chociaż niekoniecznie świątecznie. Lepiej nawet ~roboczo 

S~ela stoi z lewej strony sceny. Ręcg ma związane 
z przodu, tak aby m6gl je podnieś6. Zwrócony jest twarzą 
w lewo na ukos. Nie prosto ku widowni, q prawie tyłsrn 

do zespołu. Ale twarz jego jest dla ludzi widoczna. 
\ 

Patrzy w ziemię, chociaż jest wyprostowany~ Jeśli może-
cit, postarajcie się oświe.~lió go mocniej; SB.mi zaś po-

l 

zostańcie w cieniu. \ 
Ugrupowanie się wasze ng scenie zależy od ilości 

os6b w zespole. Trzeta jednak, aby gromadR była jak 
największa. Można nawet zaprosi6 do niej ludzi nie na­

leżących do zespołu. 
Mniej więcej pośrodku sceny, w głębi -grupa męż-

czyzn. z prawej strony, nieco bliżej widcwni -grupa 
kobiet. Nikomu nie wolno sta6 biernie, bez wyrazu. 
wszyscy są przejęci widokiem skutego prze~ panów 
chłopa. Opracujcie dobrzQ zachowanie się poszczeg61-
nych ludzi i grup. W grupie męskiej powinno by6 kilku 
chłopów starych, nawet starców, podkreślcie to strojem, 
postaw~, zachowaniem się. Młodzi chło,pi, o:tok starych, 
mogą sta6 osobno. W tej młodszej gromadcq -postawy za-

cięte, zaciśnięte pięści. 



- 8 -

Musicie dojść w pracy z poszczególnymi grupa-. 
mi do tego, aby tworzyły one naturalny obraz groma­
dy chłopskiej ze zgrozą przeżywają-oej tragedię tego, 
kto za nich znosi katusze. 

Strofka pierwsza. 'Niersz pierwszy śpiewają męż­
czyźni, drugi -kobiety. Trzeci i czwarty -jeden ze 
starych chłopów. 

Strofka druga. Całą tę strofkę śpiewa kobieta 
-stojąca na przeciw Szeli, po drugiej stroni9 sceny, 
na skraju grupy kobiet. Wszyscy powtarzają drugą 
część strofki. 

Strofka trzecia. Spiewa ta sama kobieta, a ca­
ły zespół powtarza drugą część strofki. Chcę wam 
zwrócić uwagę na ważność wyboru tej śpiewaczki, jej 
głosu, postawy, szczerości wyrazu i doskonałej wy­
mowy. 

Strofka czwarta. Spiewa ją młody mężczyzna z 
młodszej grupy męskiej. 

St~ofka piąta. Tu następuje zmiana, która ma 
wywołać wzruszenie. Śpiewa Szela, likko przy tym 
unosząc gł.owę. 'Wszyscy drugą częś6 strofki powtarza~ 
ją bardzo cicho, jakby w zalęknieniu. 

Strofka sz6sta. Spiewa Szela, ale teraz zwr6-
cony prosto ku widowni. Przy slowaoh:"Przyjdzie 
.czas, że twych gqłęzi trza nam będzie zn o wuj" 
-Szela podnosi wJsoko związane ręce i trzyma je aż 
do kotca strofy - a opuszcza je ciężko, szybko, do­
piero po powtórzeniu ostatnich dwóch wierszy. Pow­
t6rzenie mocniejsze niż poprzednio. 

Strofka siódma. Teraz Szela zwraca się do 
gromady na scenie. Spi~wa ciszej, ale mocno, z przę­
życiem wewnętrznym. Drugą część powtarzają same ko-- . 
biety, w zadziwieniu) z bólem. Mężczyłni -pospuszcza­
li gł.owy, któryś odwrócił się, inny machnął ręką. 

Zwróćcie uwagę na to, ~a w strofie tej przez 
słowa "Drzew~m pęki potnie" /wiosna powinn§t pęki te 
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rozwinąć/ -autor wierRza. wyraził goryo~ chłopów i 

10h ni~wiarę, w wiosny, które nic im nie przynosiły 

,:ado~n@g<>, przec1wniB; p:r.zednówki i głód. 

Strofka ósma~ Nagl~ -Szela podnosi głowę wysoko 

i ~plewa mocno, wyraiając pie~nią ~iarę w zwycięstwo 
chłop6w. W postawie tej ~piewa całą strofę, a zespól 

mocno powtarza jPj r.zęść drugą. 

Widownia musi by6 przejęta silnym kontaktem du­

chowym pomiędzy SzRlą a chłopami. 

Ka~da twarz musi co~ wyra~ać. Ka~da posta6 -pro­

mieniować wewnętrznym życiem. Inaczej nie oddamy si­

ły tej pieśnj_. 

opr. Zo~ia Solarzowa 

/Przedruk z ksią~ki Zofii Solarzowej 
., 

HS.AJ.U TWORZYMY TEATR" Warszawa, "Isk17" 

1960 str. 213/ 

x/ Jakub Szela przyw5dca antyfeufaln2go ruohu chlo­

p6w w Zachodni.ej Galicji w lutym 1846 r. Tak zwana. 

rabacja galicyjska przejawiła się ri·~ogromaoh dwor6w 
i szlachty, z,viO:asz""ozrt w powtecj.e ·tarnowskim, sąd~ckim, 
jasielskim i bochehAkirn. 

Szela żądRl od władz c=rnst:riaok:i/1h obniżki pańszczyzny 

lub oczynszowania. 

WRdlug jednych ir6deł Szela był prowokatorem i narzę­

dziem w rękach przebiegłego zabor0y, według innych na­

tomtast -przemilcza11yoh przez ofiojaln"1: historię -był 
świadomym 1 bezinteresownym obrońn~ sprawy chłopskiej. 

I takim wła~niq pTzedstawta go poeta Bruno Jasieński 
/1901-1942./ w swoim pięknym poemacie }.).t. "Słowo o 
Jakubt9 Sżc,li". 
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KOI-JUNIKAT RADIOWY 
---============== 

W zastraszający spos6b szerzy się na 
wsi okrucie~stwo dorosłych dzieci w sto­
sunku do starych, zniedołężniałych rodzi­
c6w. Działacze kulturalno-oświatowi nie 
chcą się do tych spraw miesza6. Niechaj 
pewną formą ingerencji będzie wp;.rowadze;­
nie do program6w artystycznych inscenizacji 
wiersza Henryki Wondaś-Wolnej p.t. "Komu­
nikat Radiowy". 

Na estradę wychodzą trzy osoby i ustawiają się w tr6jkąt: 
po bokach stają kabi.ety I i III, w środku na drugim pla­

nie -mężczyzna, ozna czony jako.Głos II : 

Głos II Uwaga, uwaga 
Dnia drugiego stycznia wyszła z domu staruszka 

Głos I /miękko/ Krzak jemioły o wyschlyohgalązkach 
Staroświecki zegar z kukułką 

Głos II Uwaga, uwaga 
lat osiemdziesiąt, wzrost ~redni, włosy ••• 

Głos I Włosy jak płatki rumianku, 
albo jak droga mleczna 

Głos II Ubrana w czarny płaszcz 

z popielatym kołnierzem 

Głos III /zgryiliwie/ Czy Mama musi tak dużo jeś6? 

Głos I 

Głos III 

Głos I 

Czemu Mama stale :przeszkadza? 

Od lat cierpi na zanik pamięci. 

Nie pachnie zasuszony rozmaryn 

Nie skar~y się zdeptana lawenda 

Wyszła z domu dnia drugiego stycznia 

I dotąd nie powr6cila •••• 



Razem 

- ll --

/po kr6tk1e.j pauzie/ Halo, halo, :pod,-liśrny 

komunikat. Prosimy o mu~ykę, usłysz\ :państwo 

arię do Matki, ~piewa •• ~ 

Mę~czyzna wychodzi n~ picr"e~y plan, kobiety 
zbli~ają się do ni~go, cala tr6jka skanduje 
dramatycznym szeptem 

Wy-szla. z domti dnia drugiego stycznia 
I dotąd nie po-wr6cila 
I dotąd nie po-wróciła. 

op:r.accwala 
EK. 

Usłyszawszy przypadkiem w radiofoeden odcinek 
dowcipnego "Bedekera kaszubskiego" opracowanego 
prze~ Różt Ostrowską i Izabellę Trojanowsk~, :posta­
nowiłam zloży6 wizytę obu autorkbm 1 zasięgną6 ję­
zyk~, kiad7 6w przewodnik po kaszubszczyźhia ukaże 
si, w druk\l. \ 

Pierwsze kroki kieruję do p.R6~y Ostrowskiej i 
oto co :przede wszystkim rzuc,a mi sj,~ w oczy --na 
biurku autorki leży kilka numer6w naszego Biuletynu, 
przy czym jeden numer jest otwarty 1 widzę· na ni.ro 
kartkę z notatkami i ołówek. 

-A właśnie, właśnie -uprzedza moj~ pytani• gospo­
dyni- regionalne materiały z waszego Biuletynu bardzo 
Sf\ nJm przydatne :przy pracy nad "Bedekerem kaszubskim". 

-Wobec tego redakcja Biuletynu może ohyba liczyć na 
prezent w postaci pierwszego egzemplarza ksią~ki, ale 
ki~dy można się jej spodziewać? 

-Noo ••• dopiero składamy maszynopis do wydawnictwa, 



,.,... 12 -

a cykl produkcyjny trwa, niestety, około roku. 

"Bedeker kaszubski", jak wynika ze sł.ów jego pro­

jektodawczyni 1 współautorki, został pomyślany jako coś 

w rodzaju żartobliwego przewodnika po ziemi kaszubskiij 

i wszystkich dziedzinach, które jakoś są z nią związani. 
A więc będą n nim omówiona najciekawsze miejscowości i 

szlaki turystyczne, ale 1 zarazem postacie literackie 

umiejscowione na tych terenach przez kaszubskich tw6rców. 

-Obok haseł śmiertelnie poważnych -wtl:'ęca Izabella 

Trojanowska, druga współautorka, która nadeszła w między­
czasie - będą i hasła całkowicie żartobliwe, jak kaszubs­

kie menu, ety "Kaszubka" ..... pseudonim Miss Wybrzeża z rok1,1 

1958. 

Mając już obie autorki przed sobą, mogę ustali6, jak 
przebiega linia podziału w ich wspólnej pracy. 

A więc najpierw ustaliły listę haseł -ogół.em około 

250 - ułożyły je w alfabetycznym porządku, po czym podzii­

liły je pomiędzy sobą według klucza "co komu bardziej leży". 

-Róża wzięła prawie wszystkie literackie, ja prawie 
wszystkie etnograficznQ -wyjaśnia p. Trojanowska~ a obycza­

jowe, do których jest bardzo dużo materiału anegdotycznego, 

podzieliłyśmy sprawiedliwie, jako że opracowywanie tych haseł 

to była duża przyjemnoś6. 

-Zdaje się~ że cały ten Bedeker będzie bardzo przyj~mny 

-wtrącam. 
I 

-Oby - odpow~dają oh6rem obydwie autorki, zastrzegając 

się jednocześnie, że udanie się Bedekera zależy w wielkim 

stopniu od takich czynników, jak udane ozdobniki, żarty ry­

sunkowe, rysunkowe od~yłacze, dowcipne przerywniki, w ogóle 

cala strona graficzna •• A zatem należy życzyć, żeby nie za­

wiódł papier, czcionka, farba, no i ••• pomysłowość ilustra­

tora. 

"Bideker kaszubski" początkofło zaplanowany był. na 15 

arkuszy wydawniczych, ale w czasie pisania materiał się roz-
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rósł, ponieważ obok tekstów własnych autorki dały wiele 

fragmentów literackich. Będzie to więc coś pośredniego 

między przewodnikiem, małą encyklopedią a antologią. 

Coś czego jeszcze nie było. 

A teraz kilka słów o autorkach tego ciakaw11 zapo­

wiadającego się wydawnictwa: 

RÓŻA OSTROWSKA, członek gdańskiego Oddziału Związku 

Literatów Polskich, laureatka nagrody literackiej miasta 

Gdańska za rok 1956, jest autorki\ nagrodzonej na konkur­

sie rad~owym w r.1948 noweli "Itka Fejgus", tomu opowia­

dań "Premiera" i powieści "Wys)?a". ,, 

Akcja tej ostatniej powieści, wydanej w tym roku, to­

czy się w malowniczo położonej wiosoQ kaszubskiej i uka­

zuje w plastyczny sposób środowisko rybaków kaszubskich. 

Urok pięknie opisanego regionu oddziałał tak silni~ 

na filmowych poszukiwaczy tematu do scenariuszy, że za­

proponowano autorce nwyspy" sfilmowanie jej powiiśoi. 

Z wiosną przyszłego rok~ rozpoczną się zdjęcia. 

Drugą dziedziną zainteresowań R6ży Ostrowskiej jest 

teatr. Stale pisuje recenzje z przedstąwień Teatru "Wybrza­

że" do bydgosko-gdańskiego dwutygodnika "Pomorze", od je­

sieni zaś w ogólQ obejmuje ki.erownictwo literackie w tym 

teatrze. 

IZABELJJA TROJANOWSKA jako dziennikarka, związana od 

roku 1951 z Redakcją "Dziennika Bałtyckiego" interesuji 

się przedi wszystkim sprawami regionalnymi, zwią~anymi z 

kaszubszczyzną i Powiślem. w pracy zawodowej pasjonują ją 

problemy ludnościowe naszego terenu i zagadnieniom tym po­

święciła wiele żarliwych artykułów; w życiu prywatnym po­

rywa ją yachting. Właśnie robi przygotowania do 6 tygodnio­

Wij wyprawy yachtim "Otago" na Wyspy Orkady. 

Z bardzo licznego grona dziennikarzy wybrzeżowych jedna 

tylko Izabella Trojanowska /obok Rozglo~ni Gdahskiej Polskii-
1 

go Radia/ w spos6b konsekwentny i systematyczny odnotowuje 



= 14 -

każdi ukazaniw się naszigo Biuletynu i w zwięzły spo­
s6b r•lacjonuje jigo najoiskawsz1 pozycji. 

Tak brzmi~ suoh• informacje o dwóch autorkach 
"B•dikera kaszubski1go". Kto che, wiQdziee więcij, nii­

chaj spojrzy na ostatni, stronioi, do dział~ fotografii, 
a odrazu się uspokoi, ż..i nB~dtiker 11 na :pewno nii będzir , 
nudny, ż~ nii opracowywały go zasuszone mumiQ. 

Eugsnia Kochanowska 

. 
A oto próbka "Bedekera" ~Hasło ROG.ALA 

"Pamiętam pułap niski jak chmura. 
Wieczór. Na kaflach białego :pieca 

Cień zgarbionego człowieka, który 

Lat swyc~ b~!rwiona dźwigał na plecach, 

Księżyc czerwony, otwarte okno, 

N~ stole cytra, lampa naftowa. 
Potim Wiek ręk~ nagle strun dotknął 
I nadleciały 6rri.::1, nuty, sł.owa ••• " 

/F. F'9n~.ko w ski/ 

WICK ROGAlA, zwany kaszubskim bardem, umarł w rodzinnej 
wsi Wiele; kilka lat temu, przeżywszy pracowit~ i palne 

zasług osiemdziesiąt siedem lat. Znali go chyba wszyscy 

na Kaszubauh, pisano o' nim w gazetach, grał, ~piewal i , 

mówił prziz radio. Wiek Rogala ze swoją oytrą, piosenkami, 

bogatą· działalnością kulturalną w rodzinnym Wielu, był sa­

moukiem, al~ wieli doprawdy nauczył si~ z książQk i pism, 

kt6r@ koohal, zwłaszcza kaszubskich. Sam układał wierszi i 

pie~ni. Słynny był jego "Toast dla Dardy'', ulo~ony na cze~6 
wielkiego poety kaszubskiigo, DQrdowskiego /patrm pod D/, 

rodaka z Wiela i wygłoszony w 1957 r. w dniu odsłonięcia 

w Wielu jego pomnika, o kt6ry V/iok przez lata zabiegał: 
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11Haruś, nasz kochany Heru~, co się w Wielu rodzyl, 
Razem z dredzimi knopami tu do szkole chodzyl. 
Tatk tw6j widzol~ ża mosz talent na dpbrygo łgarza, 
Dol ce w szkole, bas sę uczel na misyjonorza. 
Tes talentu za stodołą nie zakopał w zemię, 
L& na duchu poddwigrufł:es wnit zwątpiałe plemię. 11 

W 1954 roku przyznano Wickowi Rogali Zloty Krzyż Zasługi - .. 
za pracę całego życia. Jaka~ to praca? Walka przeciw germa­

nizacji, bogata działalność kulturalna 1 oświatowa. To Rogala 
organizował. w Wielu w 1920 r. "decht nopierwszy teater ka­

szubszczi", gdzie wystawiał sceniczną :przeróbkę • :poemat\1 

Majkowskiego "Jak w Koscerzni& koscalnygo obrała t1. To on .. . 
występował przeciwko, tym Kaszubom, kt6rzy uligali zniemcze­
niu -drwiną mówioną i pisan~. 

Było kiedyś przed pierwszą wojną tak, że w Wielu odby­
wały się jednocześnie dwa przedstawisnia, jedno polskii, 

drugii w teatrze junkierskim. Ci obywatele, którzy nie chcie­

li naraża6 · się Niemcom, poszli r'na teatr junkr6w. W parę dni 
p6źniej ukazała się w "Gazecie Chojnickiej" notatka: 

"Wiele, powiat chojnicki, 2J lutego 1911 roku. Niemiecki 

teatr odbył się tu 21 bieżącego miesiąca. Nikt nie zaz_\ 

drościł zabawy Niemcom, aie tym, co się ' lubią Polakami na~ 

zywa6 trzeba wzią6 z,· zla, Żi się tak lioznii na niemiecki 
"Vergnugen" zebrali i "heil dir" śpiewali a śpiiwali. 

Spiewa młoda, śpiewa stara_" ..,śpiewa frajer i fujara, 
Spiewa kupiec-narodowiec, śpiewa wielewski bankowieo 
I ten drugi głośno śpiewa, co głos . w radzii bankQ miewa, 
Spiewa gburek spod Osowa, także sąsiad ~zacna gło~a, 
Kramarzi się zebrali, dla geszeftu też śpiewali. ! 

Spiewa sąsiad Bożejmęki, nie leni się dźwigać ręki, 

Z panami chce wypić "Bier" i zaśpiewa6 "hooh, heil dir". 

Ach rozkosznie ruszą w tany wszy st ki~ god:r..~ sobie pany". 

Takich figl6w, czyli fif6w, miał Wiek Rogala~~ swoim koncie 

wiele. Do ostatnich lat ~yoia zachował wesclcś6, energię, r 
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chę6 działania„ Urzt'łd.zal spotkanta z. turyst.am:i ,,;Wt-
drownyml ptcchami" -jak ich naz]l'wał =- którym grali śpij­

wal i opowiadał o piękni'i SW€j zi@imi. Wielu z tych, co 

przemierzyli Kaszuby, pamięts wieczory w jegtJ startj,ubo-­

giej chat.09 tak, jak poit~ F:ran0i,szek Fanikqwsld: 
. _.__ ~" 

n Za c•kn~m księżyo blyszc1zal jak nigdzie, 

Skrzy:pial!:i 1€kko popohnięt~· furtka 
A starzQc śpiewał o ludzkiej krzywdzi~, 
O złym, diabelskim uśm1€ohu Purtka 

I o czerwonej wodzii Raduni 
Wśród leśnych polan porosłych wrzos~m, 

Kt6r~ na wiek~ piiśnią rozłunil 
Poeta z zi&mi jQzior 1 sosen". 

Na pogr~eb Wicka Rogali zjawiły się tł.urny ludzi -

przedstawiciele wł.ad~, działacze kaszucscy,_ mlodziiż, 
okoliczni sąsiedzi, cd wszyscy, którym d:rcga jest i bę-­

dziQ postać ich kaszubski.ego "g:rola". 

Zbigniew Kwiatkowski 
Lublin 

M A C li 
========-= 

taniec lubelski 

Melodię i tekst napisał Walerian Batko w Krzczonowie 

k/ Lublina, a śpiGwal i tańczył gospcdar74 nazwiskitm Dalijj. 

Pierwsze notatki na podstawie oryginału zrobiła i taniec 

odpisalli Zofi.a R~J.szozewska .... Kowalska w roku 19J4, a póź­

niej opracowała sceniczniQ. 

Mach jest dawnym tańcem weselnym, który prowadzi wodzirej, 
a czas@m wodzirejów możi by6 kilk~. Pary posuwają się za 

wodzirejem. Kierunek tańca zaleiy od fantazji prowadzącego, 
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Mach jest tańcem parowym, i.loś6 par dowolna. M~zyka 4-ro 

e~tśs1owa, taniec 2 t-2tęśoio,1y, takt 2/4-

Bardzo \'łażną rzQCZ!\ prZ!y "ykonaniu tego tań~~ jest jego 

tempo. Każda z 4-ah części winna b.ró wykonana w innym t~mpie, 

ala równym przez cały czas trwania każdej~ poszczególnych 

~ęści i nie wolno tańca stopniowo przyspieszać w osasie wy­

konania jednaj c~ęści. Każda część powinna się wyraruiie róż­

nić tempQm od poprzednisj. Pierwszą część wykonuji się po­

ważni;, dostojnie, drugą prędzej, trzicią jeszcze prędzij, 

a ostatnią b. s~ybko, alQ od początku do końca w jednym 

tempie. Mach jest równiiż tańcem popisowym niektórych par. 

NajCZEiŚciej popisuj, się państwo młodzi, drużbowie, starosta 

Vłci ~fki~m. O 119 Mach Jr~iradza się w popi~ 

~ si• i ao a~ animuszu tań.­
Q i.. a -ezą oz~śó takt~ 

- wszyscy ud", . ,aj4 J??~ ręą o l&.w~, na. drugą częś6 

taktu na "dwan uderzeni.i liwej ręki o prawl\./nakładanie/ w 
ostatniij 4-tij cz~ści muzyki klasz~~~ tylko- prawą ręką o lQ­

Wł\ 1 pary ni~ tańczące stopniowo przykucają, by dokładnie wi­

ó ,-o~isująoych się. 

!~~~~~!! - Ręce skrzyżowana, partner prawą ręki\ trzyma prawą 
J~-~ \ 

rękę partnerki, a liwą rękę partnerki /t~zymanie na 

krzyż/. Ręce są oparti na brzuchu na wysokości pasa\ Zwróceni 

są twarzami po kola lQwymi ramionami do środka kola. Zac~yna­

zawsze nogami wewnętrznymi. Pozycja wyjściowa VI. 

nym 

"raz" krok prawą nogi\ do przodu, l~wa z tylu 

oparta i bardzo długo t tyłu nogę wy-

ysia4 na ~raw~j nodae z jidnoczes­

gio~ny?ll/ •yrzuo~niem do pr~odu 

nogi lewej, l-0wa +. czasia zwrócona w lewo. 

Na "dwa" krc.k l•wf fl~~ą do przodu, prawą z tył.li 

długo wytrzyma' opartą na palcu. 

Na "i" maly·przysiad na lewej nodze z j1dnoca9.3-

nym krótkim wyrzut9m do pr~odu nogi praw-9j i do­

stojny· ukłon głową w pr~wo do partn8rki. 



Takt 1 • ..,... _______ ..,. 

• 

-.l:8 

Dal~j kroki i ukłon głową powtarzają się 6 razy 
/J takty/. 
-- Na 11 raz" krok pl'awą nogą do przodu 

Na "i" wytrzymanie lewej nogi z tyłu 
Na 11 dwa" energiczny zwrot /pół obrotu/ na prawej 
nodzij, nie zmieniając trzymania. Noga lewa z przo­

du n& całej stopie, a ciężar ciała dalej spoczywa 

na pra~J.e j nodze. 
Na "i"=- pauza. 
Następny 1-szy k:eok po obrocie nogami wewnętrznymi, 

partner zaczyna lewą, partnerka prawą, z akcentem na 

"raz". Dalej całość powtarza się jeszcze 2 razy, ~•-­

trzecim razem w 12-tym takcie na "dwa" tancerze roqią 

tylko 6wier6 obrotu i stają zwróceni twarzami do sie­

bie~ Co 4 takty zmiana kierunku ta~ca. 
w 2-ej części /obroty/. 
l. Partnerka o~iera pbie ręce na ramionach partnera, 

pa1.·tner trzyma partnerkę obiemR rękoma w pól /w pa­

sie/. 

2. Partner trzyma partnerkę w p6l, partnerka też trzy­

ma partnera w pól. Ręce partnera s~ wewnątrz, a 

partnerki na zewnątrz. 
Obroty. Prawe nogi partner6w są zaws~e razem, lewymi 
nogami na zmianę, raz partner, raz partnerka- wykonuj~ 

tak jakby nobkroczak", tylko że na miejscu /na talarku/ 

Para obraca się /wiruje/ w prawą stron~. 

Na "raz" partner zaczyna nogą lewą do tyłu na ukos w 
lewo /już z obrotem/, prawa noga oparta jest na pię-.. 
cii. Partnerka przenosi ciężar ciała na prawą nogę 

na p6ł.palc0, którą stawia przy prawej nodze partńera, 

a lewa noga zatacza luk ok •. 180 °. 
Na "dwa" partner przechodzi na prawą nogę na p6lpalce, 

jednocześnie lewą zatacza luk o 180° po linii koła 
obrotu pary. ·Partnerka stawia nogę lewą przenosząc 

oięiar ciała na tę nogę /po obrocie/, a prawa w tym 

ozasii opśrta na pięcie. W następnych taktach kroki 

powtarzają się. 
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Najbardziej charakterystyczne dla układu tańca Mach 

są zmiany kierunku w parach o 180°0 Zwroty te spotykane są 

i w innych lubelskich tańcach, a wykonywane są w ten sposób, 

że pary w pierwszej części tańca nie rozdzielając rąk, obra­

cają się każdy oddzielnie do wewnątrz, wykonując pół obrotuo 

Pary rozpoczynają taniec wewnętrznymi nogamio Zwroty /obroty/ 

następują w 4=tym i 8-ym takcie, a w 12-tym takcie następ~je 

tylko zwrot twarzami do siebie i pary przygotowane są już 

do 2=ej części Macha /do obrotów/o 

Poza pierwszym krokiem podstawowym w pierwszej części 

Macha i obrotami w 2=ej części, taniec ten nie posiada innycł 

charakterystycznych figuro Rysunek tańca dowolny - zależy od 

fantazji wodzireja, jak prawie we wszystkich tańcach lubel­

skicho Chętnie widziane są koła i półko~.ao 

M A C H 

I wolno \ 
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TRZY KARTKI Z KRONIKI 
---------===========~ 

Czerwony zeszyt ma nalepkt 0 Te.at::r Lal€k 
przy Powiatowym Domu Kul tu:r:y w Nowym .. 

Dwo:r:zi Gdańsk1m",. Vadzowie małego tea­
tr~yk~ wpisują tu swoje uwagi ••• 

nfziękujemy. Ba:r·dzo dziękujemy„ Naszej wdzięczności nie potrafi.­
my ująó w słowa. 

Aby zrozumie6, ile radosnych przety6 dsliśoi2 nam, trzeba 
było widzie6 roza~miane buzie naszych dzieci, iuh uwa~ny wzrok 
śledzący każdy ruch i każde słowo bohaterów widowi.ska. 

Nie tylko dzieoi p:r.·z;niosly się w św:i.at baśni -ludzl do­
rosłych :również ogarnął t~n urok~. Prziz dwie godziny nie myśle­
liśmy o swoich troskach, o pracy ~wydawało nam się, żs żyjemy 

w czasach króla Megamona. i domagaliśmy si.ę zemsty za jego okrut­
ność. Wybór repi:i:·tuara UW::iżamy z.a bardzo trafny 2',e względu na 
wielkie walory wychowawcze„ Oby takioh pozycji byle więoQj" 

A wykonawcy? 

M6wiąo językiem uczniowskim zasłużyli naprawd~ na p~ątkę 
pod każdym względam. Dykcja i modulacja głosu wspaniała. Opra­
cowanie so'i?niczne i kukieł.ki :pomysłowo wykonar.:.e • A Ioh ofia:-l'-­
ność zasługuje na wielki szacunek i wdzięczność. Są to ludzie 
niosący radość do najodleglejszych zakątków kraju, odizolowanych 
zupełnie od życ;a kulturalnego. 

Bardzo dziękujemy i prosi.my gorąco nie zapominaJCl.~ o na­
szych zagubionych wśród lasćw Bornitach4i Z nową :premie:r·1:,t przy­
bywajcie do nas. Czekają tu na Was wdzięczn~ sRrduszka dziecię­
ce. Czekają dorośli. 

10.VI.1960. /-/ J.Stankiewicz 
SZKOŁA PODSTAWOWA W BORNITACH 

:p-ta PAKOSZE, pow. BRANIEWO 
- - - ~ - - - - ~ - - - - ~ 

W dniu 29 maja 1960 :r. odwiedził naszą wieś teatl.~zyk kukieł­
kowy z ramienia PDK Nowy Dwór. Publiczność była zachwycona sztucz­
ką, chociaż na samym :początk~t powątpiewali, Przyczyną powątpienia 
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było to, że dw6ch artystów ze _skr2;ynią na wózku z silą 
pociągową rowerem przybyło do wsi, aby w niedzielę ich 

rozweseli6. Dla tych ludzi należy się szacunek za ich 

~ wkład wychowawczy~ 

Proszę w przyszłości, gdyby PDK Nowy Dw6r wyst2-

wil nową sztuczkę, nie pominą6 naszej wsi. 
PS® Odnośnle Kierowni.otwa P.DK NOWY DWOR 

Prosz~ mieó na uwadze zdrowie swych pracowników i tin 
stary rower do siły pociągowej zamieni6 chooi.aż na mo­

tor. Dziennie oiągn~6 ten wózek przeciętnie 10 kilo-
-

metrów -to ja dziękuj~. 

KIEROWNICTWO SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
w WIELKIM WIERZNIE 

p-ta Chruści.el, pow .Braniewo 

- - - - ~ - - - - - - - - - - - - - - - ~ - - - - - -
Taatr Lalek, który przybył z Powiatowego Domu Kultu­

ry z Nowego Dworu był bardzo mile przywitany prze& dzieci 

z naszej Spółdzielni Produkcyjnej w Kokoszkow,oh. Dzieci 

z dużym zainteresowaniem śledziły tok przedstawienia. Bar­

dzo chętnie widzielibyśmy więcej takich przedstawień ku-
~ \ 

kiełkowych. Szkoda ~e tylko jeden Dom Kultury w wojew6dztwie 

gdańskim zdobył się na taki piękny wyczyn i zagląda nJ od­

ległe wsie. Za to naleiy się zespołowi duie uznanie. 

Prosimy jak najczęściej nas odwiedzać. 

20.IV.1960. /-/ S.Mielewozyk 
GROMADZKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 

w KOKOSZKOWYCH 
pow. Starogard Gdański 

- - - - - - - -
Kierownikiem, organizatorem i w ogóle duszą małego teatrzyku 
jest p. Stefan GIEŁDON. 

Szerzej napiszemy o nim w następnym numerze Biuletynu. 





Mimo roboczego dnia i okresu żniw wokół tańczących 

1 grających zebrał się tłum oczarowanych widz6w. I dorośli 

i dzieci dosłownie zamarli~ skupionym przeżywaniu tego 

niecodziennego widowiska. A gdy tancerze przestali ta~czy6 

i umilkła muzyka -rozpoczęły się serdeczne podziękowania ••• 

Myślę, że było to silne przeżycie nie tylko dla wi­

dzów. Wykonawcy również zdawali sobie sprawę, it r~adko 

spotyka się widownię tak chło!lly, tak do głębi przeżywającą 

wszystkie wrażenia. I dlatego między nami a mieszkańcami 

Reszek zawiązała się naprawdę mocna nić głębokiej sympatii. 

To nic, ~e większoś6 z nas pewnie jut nie dotrze tam 
po raz drugi, ale zawsze na myśl o Reszkach, na wspomnieniQ 

niezr6wnanego kierownika tamtejszej szkoły, Marcelego JE­

RECZKA, świetnego organizatora i zarazem se:r:·decznigo czło..:. 

wieka, na wspomnienie gościnności wszystkich gospodyń i go­

spodarzy reszkowskich, uczynności wszystkich dzieci i w ogó­

le~ całej postawy mieszkańców Reszek i okolic - zawsze po­

czujemy miłe ciepło w sercu. 

Anna Januszewska 

WYBIERAI\IIY SZTUKI DO GRANIA 
=-=============-===--------

1. JAROSŁAW IWASZKIEWICZ: "GOSP O.DAR S _T W 0 11 /Dialog 
nr.6, czerwiec 1957 r./ 

Komedia w 1 akcie. Dekoracja - l, osób - 6 /2 kobiety 
1 4 mężczyzn/. Rzecz dzieje się współcześnie, w małym wiejskim 

domu. Dekoracja prosta - wnętrze bardzo skronme, może być tro- v 
chę staroświeckie. Ubiory współczesne, ale nie według ostatniej 
mody, codzienne. 

Zag~dnienie: kilka hektarów odziedziczone po stryju, 

lepsze, mimo licznych kłopotów od problematycznej sławy li­

terata, która zjawia się nagle w postaci komornika, przyno­

szącego wieści o niej i proponującego wspólne wykorzystanie 
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chwil ew 7 j ko:niu.ri...ktt1:r:y. 

Bohater zdai„zenia p:rzezJTYoięż~ pokusę, wywołując., 

dowcipn~ podnumowan1e de0yzj1 niedoszł8go tw6roy słowa~ 
mi: "Cb.w~łF{ Bogu. O jed:aago g&niusz~ mniejl"jp 

Kotflikty ba:rdzo życiowe „ zabawne Iii Typy dobrzQ :pod- _ 

pat:rzon~ i no,17.~oNanlf wy:e~2;iśoiE1, żyw?. Z'.ftJa:eta akojs, dosko--­

naly język~ oto wielki zalsty tej komedii. 

G·.x·aó mogą wszystki&· Z9.A.Wansowan~ zespoły teat:r·aln€?.. 

2. JERZY SZ.A1'JIAWSKI : "D Z I E W I E ć L .A T 1r 

/Dialog n__r 6 ~ czsr~ieo 1960 rok/ . 

Ser.: rr1 d:r.dmatyozna w l ods:łoni9 1 os6b - J /2 kobi~ty 

11 ~~tczyz~~/- D;kor~oj~ ~ 1 ~ bardzo ~owooiesria-

Zagadni~ni: Jedno, ni~bacznie, choć w najlepsz~j 

intencji 111ypowi~dzia:n~ slow::, moż~ wpłynąć na dals~i"! losy 

c~lowiekq. 

Dziewię6 lat - to długi okres w tyciu czlowiek3, 

tymcardzi j jeeli s:pędzil go w więzieniu i to nj.eslusznie 

posądzony~ WiilQ może zmieni6 w psychice, odczuwaniu i 

s:po j:rzenitt r.~ :t·6wni~ż prz~z te dziewię6 lat zmisniony ota­

czsjąoy go ~wi~t. 
To ~ła~nie autor starał się uwypukli6 i pokaza6 . 

R6wni~ż i to, że nieraz ludzie prości m..ciją często właściw­

szy stosu:1ek do zjawisk, t „ vN. "chł.opski rozumtt ~ 

Utw6~ zawiera myśl bardzo głęboko ujęt, i potraktowa-

n~ artyRtycznie~ ali tet dlatego wymaga subtelnego podej~oia, 

a co za tym idzie odpowie.dni.oh odtw6rc6w postaci 1 wnikliwego 

reżysera, żeby nie spł.yoi6 i nie zwulgaryzować zagadnienia .• 

Dobrze by było, żeby te.n utw6r mieścił si~ n.p. w wie­

czorze lite:-caokim poświęconym Szaniawskiemu lub pisa.rzom 

wsp6lozesnym. 

J. STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT: "Q_S_T_A_T_N_l __ K O_N_C_E_R_~ 
/Dialog nr. 7 - lipiec - 1960 

Insc~nizacja słuchowiska radiowego odznaczonego 1-szą 

nagrodą na konkursle Polskiego Radia z okazji Roku Chopi­

nowskiego. 
1 odsłony - osób 12 /5 kobiEt i 7 mężczyzn/ 



- 25 

2 dekoracje: a/ W domu PF~ Chopinów ~/odsl. li J/ 
1 dekoracja: b/ W Teatrze Narodowym - za kulisami~garde- -

----- _ roba za sceną./ odsl.2/ 

Prócz najbli.ższej rodziny /rodzice, siostry/ występuje prof. · 

9 żywny, nauczyciel Chopina, Konstancja Gładkowska, koleżanka 

Fryderyka z konserwatorium, Soliw.q, dyrygent na ostatnim kon­

oerc~e Chopina itd. oraz kapitalnie zbudowana posta6 iuski, 

służącej w domu pp. Chopinów. ~ 

Wszystko koncentruje się dookoła osoby Fryd,rryka. Jego wy­

jazd za granicę, bolisny, choć uznany za konieczny, jego ostatni 

_przed wyjazdem konc&rt, to oś, dookoła której obraca się myśl 

i zagadnienie sztuki. 
Biorąc pod uwagę dokładnie oznaczony czas /rok 1830/ naleiy 

uwzględni6 ówczesną modę, rormy towarzyskie, stylowy ·ruoh i 

gest itd. 
Byłoby poż~dane, aby k:tó:ryś z zaawansowanye,h Z'9spol6w tea­

tralnych, rozporządzających odpowiednimi wa:runkarni obsadowymi 

i technicznymi, podjął trud wystawienia tego u.tworu jeszcze„w 

tym roku ze względu na 150 rocznicę urodzin F:ryderyka. Chopina. 

H.H. 

KSIAŻKI O TEATRZE, TANGU, MUZYCE /i inne/ ••• 
-~---=============================-=---===== 

Józe:f Bi.eniasz GABRIELA ZAPOLSKA, Wrocław 1960, Ossolineum, 

str. 335 zł. 38.-

\ 
\ 

\ 
\ 

Pierwsza obiektywna, w rzeczowym tonie utrzymana opowieść 

biograficzna O wielkiej polskiej pisarce ukazuje się prawie w 

40 lat po jej smierci. Autor dotarł do autentycznych dokumentów, 

jak listy Zapolskiej, jej osobiste notatki i pamiętniki jej 

męża. Te bezcenne źródła pozwoliły mu plastycznie odtworzyć 

nieprzeciętną osobowoś6 autorki "Moralności pani Dulskiej" i 

rzucić nowe światło na genezę niektórych jej utworów. 
~ ~ . 

Wstrząsające wrażeniQ robi opis ostatnich lat życia tej 

sławnej na pr~elomie XIX i XX wieku kobiety, całkowicie opuszczo-
1 



nej 1 wydanQj na lup szantatyst6w i oszustów. 

P:rzynajmniej fragm~nty tij ksi.ążki powinien prze­

czyta6 członkom zespołu każdy reżyser, wystawiający któ­
rąś z komf?dii Zapolskiej na soeni,e amatorskiej. 

Henryk Cudnowski NIEDYSK.REGtTE TEATRALNE, Wrocław 19(0, 
Ossolineum str.430, zł.50.-
Jest to obszerny·pamiętńik aktora starszego pokolenia, 
sprawującego przez pewien czas również funkcję sekretarza 
w teatrze Gabrieli Zapolskiej. Zaloien1em Cudnowskiego 
jest opowiedzie6 tylko to, co sam osobiście widział, 
przeżył i doświ.adczyl i w ten sposób sprostować niejedną 1 

·fałszywą relację o teatrze polskim z przełomu XIX i XX 
wieku. Pierwszy tom dopr·owadzony został. do premiery "We­
sela" Wyspiańskiego we Lwowie w 1901 r., na marginesie 
którego to wspomniP.nia autor snuje ciekawe porównania 
ze współczesnymi inscenizacjami tego dramatu. 

O bogactwi~ wspomni.eń Cudnowskiego św1.adczy choćby 
indeks nazwisk, dołączony do jego pamiętnika, a zawiera­
jący ich około 1.000. 

Zofia Solarzowa SAMI TWORZYMY TEATR., Warszawa 1960, 
Iskry Biblioteka "Zarzewj.a n, str.21.3, zł„ 10 ,-

Pozycja niezwyklA oenna dla ruohu amatorskiego, a 
niestety wydana w minimalnym nakładzie 2.000 agzemplarzy. 
Zawiera inscenizacje 23 wierszy i piosenek o najróżniej­
szym charakterze. Przejrzystość opracowania tych utworów 
świadczy o rozleglej praktyc~ autorki w dziedzinie pracy 
artystycznej z młodzież~. Teksty przez nią wybrane odzna­
czają się świeżością, są nieograne i to stanowi jeszcze 
dodatkowy walor tej publikacji. 

Na str. zamieszczamy przedruk jednego z tekstów 
ze wskazówkami Zofii Solarzowej. Jest to fragment "Sł.owa 

o Jakubi.? Szili" B. Jasieńskiego. 



Janina Kulozy@k,:$ar.a3alon;i ;HEN_E"TIC S:g!N~IEWICZ, Warszawa 

1960, Pah.stw. Zakłady Wyda.w.niotw Szkolnych, str.240, 

zł. 25.-

31~nk:1&W1©~ jest oiągle jednym z najpoczytniej-. 

szych piasxzy zarówno w mieśoi9, jak 1 na wsi, nie na­

leży jednak chlon~6 jego powieści bezkrytycznie. Druga 

pozycja Bibliotiki 0Polo:n.istyk1" /pierwsza poświęcona 

była tw6rozośo1 Jana Kochanowskiego/, jaką stanowi tom 

opracowany przaz·Janirię Kulozyo~..ą~Saloni, dostarcza wie­

lu materiałów, zgrupowanych w taki·sposób, że pozwalają 

na wyrobienie sobie szerokiego poglądu na wa:rtoś6 histo­

ryczną 1 artystyczną poszczeg6l:n.yoh utworów SiQnkiewicz~ .• 

Mamy wśród tyoh· materiałów zarówno opini,e krytyków z epo­

ki autora Trylogii, jak i nam współczesnych, mamy głosy 

p nim w1elk1oh pisarzy, jak i-własne listy Sienkiewicza 

-wybór l!~ury_jest więc bogaty. 

. Książka ta możi stanowi6 cenną pomoc p.rzy organi- . 

zowaniu wi.eczoru liter·ac:,ki~go, czy wi,eczornioy artystyos­

ne j, poświęconej Sienkiiwiczowi /5.V.1846 - 15.XI.1916/. 
-·· - _.. ; .. -~ _, ·-

, . . 

Wielkim jij urozmai~eni;m - obok ciekawej treści -

jest duża iloś6, bo aż .35 fotografii i :repr~u1ukcj1 ilu­

str,·oji ksią.żak si&nkiewiozowskich. 
,,...-

MAŁA ENCYKLOPEDIA. MUZYCZNA, Warszawa 1960, Państw.Wyd. 

Naukowe, str. 
_,.#-

zł. 88.-

Nareszcie wyozekiwan9 oddawna prze~ wszystkich mi­

łośników muzyki wydawnictwo, n,5reszc1e podręcznT słownik, 

muzyczny 1. Przewodnik po rozleglej krainie muzyki dla lu­

dzi związanych z tą dziedzin~ zawodowo. Wprawdzie encyklo----­

pedia ta nie jest ideałem, zwlaszc~a pod-względem edytorskim 

/lichy papier, drobniutka czoionk~, zamazant zdjęci.a/, nit.- -

mniej "na bezrybiu" stanowi c~o-"~ zdobycze „ Zwracamy na niłł _ 

uwagę wszystkim instruktorom muzycznym, dyrygentom chórów 1t 
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z KRAJOW AZJI, Warszawa 1960, Wiedza PowszeQhna, 
str. 238, zlal5.-

Kolejny śliczny tomik z :pożytecznigo cyklu-"Myśli 
sr'ibrnQ i złote" zawiera aforyzw..y, przypowieści i :p:rzyslo­
wia Japonii, Korei i Wietnamu. Wart.ość zbio:rku po_dnoszą ,M 

cenne przypisy i artystyozn9 dwubarwne - cz~rwono-zielone 
-przerywniki i ilustracji. 

Lech Konopiński A.,KC~E ~ RE.AĘC.JE, Poznań 1960, Wyd_.i,oznańskie, 
str. 85, ź1. 12.-

Spośród satyr 1 f:r:-aszek, zawartych w tym tomiku, bez­
względnie_ bardziej udane są fraszki. Saty:ey g:rziSZt\ roz­
wlekłości~, b1,akiem, de,wcipne j pointy, a przedQ wszystkim 
marginesową tematyk~. Natomiast niejedna ze zgrabnych fra­
szek może się p:r:zydać do składanego rozrywkowego programu 
VL świetlicy, np. 

albo 

" Bez pl'Z:~X!JY problem d1:·ęczy mnie ten tu ..:. 
Dlaczego w m~j ~c:czyźnie plącze się bez liku 

Tak zwanych "p1·aoującyeh i:u~:!-ig!._tltów"' 
-int~lig~ntnyoh brak zaś praco\1ników •" 

"Łatwo przypinać można madale 
Temu, kto stoi na piedestale". 

E.K„ 

------------.__,,__,.----=-_--=,a, ______ ___,...,_aa;a,_....,_ ___ _....._~cau-...-~--

Postanów sobie czyta6 codziennie 1 chocia~by przez kwadrans, 
po roku odczujes~ skutkiw•• /Henryk Mann/ 
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CIEKAWOSTKI Z RÓŻNYCH SZUFLADEK 

Dwuseryjny trzygodzinny film '8Kr·zyżacy" wg. po~ 

wieśoi Si~nkiiwicza, w re~ys~rii. Aleksandr~ Forda, na­

kręcono w ciągu 9 miesięcy~ Og4lem przy realizacji jego 

pracowało około 1000 os6b, przy czym w rolaoh pierwszo-. 

planowych wystąpiło 62 aktorów. Cało~6 koRztowa2a 32 mi­

liony złotych. BNie lioząo. filmów nakręconych wspólńie z 

wytwćrniami innych paf1stw -jest to setn,y film pol~k:1. 

X 

X X 

Prawidlow3," produkcja filmowa -według norm zagra­

ni.czmych a=zacz,yn~ się od jednego filmu rocznie na każdy. 

milion mi.eszkań.ci6w, czyli że normą polską będzie JO fil-. 

mów roozni.e. W bieżącym roku powstanie ogółem 2 ~ ·· 20 fil­

mów, ale iloś6 ta szybko zostani@ zwiększona. · 

X 

X X 

. 
Najbardziej :poczytnym obok Raymonda. Chandle1·a autorem 

powi.~ści krymlnalnych w Stanach Zjednoczonych. jest Erle 

Stanley GARDNER~ Napisał. on około 100. det61ktywistyczny_ch 

kstą!Żek, kt-6:rP. w samych tylko Stan.9,:~h i w Kanadzie rcZl~ 

sp:rzidano w ilości prawie 111 miltcr.i.ów egzsmplax~y. Bo-~­

hate:rem Gardne:r.·a, prawni.ka z wykRztaloeni.s, ~ jest adwokat 

Persy Mason. Polski c.,zytelnik zn!l tego p:Lsarz1-a, który od- --­

szersg·:i lat zasila swoj~ tw6r~zcści~ pro-gramy amerykańskich 

staoji telewizyjnych- tylko z jednej powieści p.t. "Toreb,ka 

szantażystki n. 

X 

X X 

W końcu lipca w Warszawio odbył.a się narad.a działaczy. 

polonijnych przybyłych do kraju z 19 państw. 115 osób zabie~ 

rał.o gło~, omawiając mirinn. stosunik Polonii do.Ziem Zachod­

nich, udział Polonii w cbchcdach Tysiąoleoia, plany szeroko. 

rozbudowan'?.j ·współpracy kultu:rialno-oświatowej oraz plany tu­

rystyki polonijnej. 



Przedstawiciele Polonii ~adiklarowali daleko id~oą po­
moc~ p1·zy wznoszeniu szkól Tysią.cleoia w rejonach nad 
Od~ 1 nad Bałtykiem. 

X 

X X 

J.O lipca Polskie Radio nadało 200 --::ią aud,ycję.:po­

wieśoi radiowej "Matysj.akowie ". Jubileusz popularni j ro­
dzinki odbił się głośnym echem na łamach całej prasy. 

W ciągu prawie 5 lat nadawania tej audycji do :poszczegól­
nych członków ródzinT Matysiak6w nadeszło 20 t~sięoy li­
stów i setki.upom1nk6w z całego kraju. Ale największym do-. 

wadem populai':ności "Matysiaków" jest ofiarność spole.ozeńst~ 

wa \Vykazana w związku z rz'-}oonym przez autorów audyc,ji ha.s­

lem budowy Domu Starc6w im. Matysiaków. Na cel -:en wp~yrię­

lo ze składek ponad 4 miliony zł. Ponadto różne instytuc.je 

~aofiarowaly robociznę w okresie budowy wartości 2 milio-; 

nów złotych. 
X 

X X 

Na konkurs "Moje życie na Ziemiach Zachodnichn wpły­

nęło J6 prac, z których nagrodzono 1 wyróżniono aż 17, 
stvc1ierdzająo, że s~ one cennym przyczynkiem do pozna:r..ia 

procesu wrastania w te ziemie i ważkim dokumentem trudu 

i poświęcenia, z jakim budowano tu nową Polsk~. 

X 

X X 

Miesięcznik "Dialog", poświęcony sprawom teatru ob­

chodził w czerwcu swój jubileusz. Ka~rly z 50 dotychczas wy­
danych numer6w, zawsze w jednakowym układzie i estetycznej 

szacie zewnętrznej, dostarczał czytelnikom pokaźnej sumy 
wiadomości o wsp6lczesnych prądach w dziedzinie teatru i 

zaznajamiał z wartościowym repertuarem polskim i zagranicz­

nym. 

51-szy numer tego pisma /a si6dmy w bieżącym roku/ 
zawiera m.inn. sztukę o Chopinis p.t. "Ostatni koncert" 
wybrzeżowej pisarki Stanisławy Fleszarowej-Muskat. 



a:::, Jl -

Sztuka ta otrzymała I nagrodę na ogólnopolskim konkur­

sie Polskiego Radia. 
X 

X X 

Nagrodę npolityk1 11 w dziedzinie najnowszej historii 

Polski otrzymał.a w dziale przekazów dokumentalnych, wspom­

nień i pamiętników 90 letnia MARCJANNA FORNALSKA za "Pa­

miętnik Matki". 
Książka ta dedykowana wnuczce, a poświęcona córce, Mal­
gorzaciCJ, wydan.a został.a przez Wyd. Książka i Wiedza. 

NASZ KACIK JEZYKOWY 
I V =================== 

Różne mogą być grzechy przeciwko pięknu naszej mowy. 

Grzesz~ 01, kt6rzy używają nieprawidłowych zwrotów w ro­
dzaju ZA WYJłTKIEM zamiast Z WYJłTKIEM oraz tacy, którzy 

wadliwie akcentują wyrazy cudzoziemskiego pochodzenia i 

z~miast dawa6 przycisk na trzeciej zgło~ce od końca 
/Afryka, .f.rZtyka, fab~yka/ przesuwają akcEl?nt na przedostat-· 
nią zgłosk, / Af_uka, kryy_ka, fab:rzy:ka/. B·rzeszą również ci, 

i ~ to w wielkim stopniu, którzy wulgaryzujfł: nasz język,~- sy­

piąc na każdym kroku przekleństwami 1 ordynarnymi wyrażami. 

Bogdan Brzez1ń.ski 

~DRNA MOWA 
=---====-=== 

W domu, w szkole, w biurze, w lesie 
Wsz{"dzie słychać gruba sł.owo, 

Polak dumny.z tego, że się 

Posługuje jędrn~ mow~. 

Gdy się dwóch o drobiazg spiera, 
Zaraz jeden z nich z lubości~ 



Podejrzewa ma6 partnera, 
Że na bakier z moralnością •• ~ 

No i zaraz awantura, 
Jędrne słowa płyn~ gładko, 

Na całego i na hura -
Aż po prost~ słucha6 hadko: 

A jest _jedno takie słówko, 
Które służy na kształt rdzenia, 
Sł6wko słowa jest połów~, 

Bo się wciąż początek zmienj.a6) 

Nawet już pacholę w szkol~ 

Mówi: ••~ ••• ••• ~••• 
Dalej już zamiloze6 wolę, 
Bo się w oczach kręc~ łzy~ 

A najgorsze w tej aferz~, 

że, szukając wątku w dziejach, 
Byle pętak święcie wierzy, 

' Że to wszystko wymysł. ••• RFJja~ 

Że to Rej w niejednym z wierszy, 
Z rub,sznośoią wszystkim znaną, 
Lekkomyślnie, jako pierwszy, 
Dal słowniczek c;huliganom. 

Owszem, m6wiL Rqj w tym sensie -

Z tego nawet u nas słynie -

~e "Polacy, to nie gęsi"~·· 
Ale . p r·z e c 1 e ~ też n ie ś v1 inie l ! 

.. ' ~ . ~ 
-·\ ··· 

Wypożycz w najbliższej bibliotece interesującą książkt ·~ . 

Feliksa Przyłubskiego p.ts 0opowieś6 o Lindem i jege słowni­

ku". Dowiesz się z niej, jak Samuel Boguoil Lindi /1771-1847/, 
I 

syn_ szwedzkiego ślusarza osiadłego v{ Polsce, -- dokonał· ogromńego 

dziQla i opracował .~Slovmik j~zyka poląkiego" w 6 tomach, po­

święcając na to ponad 20 lat życia. 
~• I 

----------------------~~-------~~---~-~----~-----.------~---
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Zgodnie z zapowiedzią w poprzQdnim numerz• biuletynu 

wracamy jeszcze do tematu "Karpacz". 

Ogólnopolska k:onfer~noja dla kie:rowniezej kadry kultu-. 
ralno-oświatowej w Karpaczu poświęcon~ była sprawom dużej wa-. 

gi, dotyczyła zakresu 1 jakości pracy nad upowszechnianiem kul--. 

tury w terenie i dlatego wlaśniQ Biuletyn, docierający do wszyst­

kich ogniw terenowych, musi przekaza6 im niektórQ postulaty i 

wnioski z tej narady. 

A w1ęc pierwszym i najbardziQj chyb;a zasadniczym post.u­

latem Ministerstwa Kultury i Sztuki jest zac1eśnienie współ­

pracy pomiędzy Domami Kultury, świetlicami i Bibliotekami. 

Termin "zacieśnienie" jest wlaściwifi nieścisły, poniiwat w. 

większości wypadków trzeba mówić dopiero o NAWIAZANIU łącz-, 
ności. 

Placówki kulturaln& w powiatach działają ka~da.sobi•• ­

Bywa ~P· że PDK usiłuje organizowa6 jakieś imprezy literaokii, 
jakieś zgaduj -zgaaule, konkursy, wieczornice itp: bes pr~y-. 
gotowania, podczas kiedy w miejscowej bibliotece znajdują ' się 

fachowi siły które chętnia przysz,łyby z pomocft, debrę radą .i 

właściwymi materiałami podn~oslyby poziom imprezy. I odwrot­
nie - niejedną suchą impr&zę czytilniczą mógłby uat~akcyjnić 

swoimi występami zespól artystyczn7 istniejący przy P.D.K. 
czy świetlicy. 

To chodzenie własnymi drogami nielicznych placówek kul­
turalnych w terenie zdumiewa po_ prostu. ZAMIAST JEDNOCZYĆ WY...: 

SIŁKI - ROZPRASZA SIĘ JE W SPOSÓB KARYGODNIE MARNOTRAWNY.~ 

I świetlice i biblioteki ~byt mało kontaktuj~ si, ze, 

szkolstmi, a przeoie.ż nauczyciel z istoty swego zaw~du,, zain­

teresowań i wiedzy - jest zawsze najpewniejszym filarem pracy 

kulturalno-oświatowej. 

W roku 1961 Ministerstwo Kul tury i Sztuki podejmuje_ 
eksperyment w trzech powiatach, m.in. w Lubartowie - wspól­

nie z Radami Narodowymi prowadz16 będzi,-praf, K.O. n oparci~. 
0 szkołę. Szkoła winna zastępować~ praktyce ni~istniejący w 



-Dyx~ektcn~ Kalr.żny z:apowiedział. na. naz·adzit w Karpaczu., 

żi« Ministerstwo Kultu.17 i Sztuki w nadchodzącym roku.~.jeszczt ... .., 

bardziej będzii popiera6 spoli~zny ru~h k~o. i jeszcz• szerzej 

stosowa6 będzii ayste2 nagr6d~ Natomiast dzialalnoś6 tirinowa 

musi być p:-r:ovrndzona z oł:6wkiim w ręk~~ Rok 1961 ma by6 rokiem 

dyscypliLY finansowij i kasowej@ Należy analiźowa6 celowoś6 

ka~dQgo wydatku, nalety podda6 r~wizji istnitnie nazbyt wiel­

kich zespołów pieśni i tgńoa w niektórych m1ijscowościach, 
utr~ymanis bowi~m takich zespołów wymaga ogromnych kr,dytów, 

a celem ruchu amatorskiego nie jsst bynajmniej zastępowanie 
zespołów zawodowych. 

Z wa~niejszyoh imprez planowanych na najblitszę przysz­
łoś6 dyr. Kałużny v,ymieni.ł'.: ·zimowe festiwale amatorsk:toh ze~ 
a:pol6w- muzycznych, fest:l.wal Teatr6w Poez.ji oraz festiw·a1 ri­

cytatorski, w którym przewidziana jest proza o ideowo zaanga-
' ż0wanej treści. Ponad to we wi·ześniu 1961 r. odbędzie sit 

festiwal chórów amatorskich. 
W roku 1961 położony będzie również silny nacisk na ' 

sprawy plastyożne. Chodzi o zwiększ~ni~ ilości amatorskich 
zespołów plastycznych. Dla poparcia. dziel plastyki. - do 

świetlic.i do PDK wprowadzi się plastyk~ wspólczesn~ i ~r•~ 

:produkcję. Ma by6 wiele wystaw kitrmaszowyoh i wiele orga­
nizowanyoh na temat plastyki wspóluzesnej d.yskusji. 

W związk~ z rozszerzonym zakresem działalności PDK-6w 

i świetlic szozsg6ln9j wagi nabiera sprawa kwalifikacji. , 

Dyr. Kałużny podkreśliL ~ oałym naciskiem, że kto~ pracow-
ników· kulturalno - oświatowych nie uzu:pel.n·j_ średn:lego wy­

kształcenia, będzie musiał ustąpić miejsca innym, którzy 

prryjd' z wlaśoiwymi kwalifikacjami. I że kwalifikacje te 
to nie tylko dyplom uko110zenia szkoły· średniej, ale jeszcze 

odpo~iviednia praktyka w zawodz:i.t bibliotekarza, kierownika 

świetlicy czy pracownika powiatowej poradni. k.o. 
A zatem c~eka nas okres gorącej pracy - pilnej żarli-

wej ~racy w swoich placówkach i rozsądnej, rozważnej pracy 

samoksztalceniow~j. 
Pamiętajmy - KTO NIE POSTĘPUJE NAPRZÓD, TEN SIĘ COFA. 

Leokadia Grewioz 
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KRONIKA 
=-=-=----=;:::--

N.... . . z:espol.y amatorskifL wojew6dztwa gdańsk1age byl.:y w ...... 

lipcu w„nieustannym ruchu: tan1·eo 1 podróże, podróże 1 .fa­
nieo • .. Więc najpierw przyjazdy 1 dojazdy na zb1o·rowe pr6by, 

p6źnie j wielka wyprawa czterema autokarami na pola Grun-. . .. 

waldu, p6źniej syty su.koes6w powr6t do domów i za kilka dni 

znowu występy ~ okazji Dni ~dańska. _ _ .... 
~ .. 

W uroczystych obchodach 550-tej rocznicy zwycięstwa 

g:runwaldzkiego .. gdański ruch amatorski miał swoj~ malefi.k\ 

oz~stkę, ale trzeba przyzna6, że b. udan~. 
,, , ,._ -- • , ,_,,._ ,. _ ,.._ - - llolC' 

Występy zespol.6w artystycznych.rozpoczęły . się po of1c:­
jalnyoh uroczystośoiaoh, jak odslonięoia pomnika, przemówie­
nia członków Rządu 1 Partii, zbiorowe ślubowanie dziesiątków 

tysięoy .. mlodzieży 1 -wspólna odśpiewanie prze• zjednoczone.* .. 

ohó:ry , pieśni. boj owyoh z XV w. Jako .. pierwszy_ wystąpił - na - cen­

tralne, estradzie ooh~zczonej mianem bohaterki sienkiewi­

czowskiaj - Jagienki - Zesp6l Wojska Pol skit go. -· , ..... 

- .. Bezpośrednio po nim wyznaczono . WJ"stęp Zjednoczonych -

zespołów woj. _ gdańskiago. A więc emooji os nie miaral Talaa 

kole jnoś6 i takie mie jsoe r;~~~w~~z~j~ ~ .. . ..... _., ,- . 

- Wszyscy tancerze z dtisz~ na ramieniu, -a ci co-przyje-
chali z nimi z zaciśniętymi wielkimi palcami w dloniaoh, •w - .• 

"żeby się. p_oszczęścilo" ••• I rzeczywiście - bez lokalnych. pa­

triot,yzm6w - trzeba powiedzie6 bezstronni,, ~e "Szkioe r7-
baokia" w układ2jia Jana Wł:aśniewskie.io /przy wsp6lprao,y W~nd7 
Romanowa j/ 1 opracowaniu muzycznym A·dolfa. Wiktorskiego : wy­

padły doskonale •. Świetne zgranie: tancerzy, barwne stroje, .. 

oryginalne u~łady tańca przechodzące w wesoł4, zabawę, werw•· ·­
i -zamaszystoś6 _ '-'rybaków• 1 wdzięk "rybaczek" - podbiły seroa 

~ 

widowni całkowicie. 

Wszyscy gdańszczanie ozuli się dumni z tego sukces~ 
odniesionego na ogólnopolskiej arenie. - , , - . -
··~ ~ Drugie zwycięstwo odniósł Gdańsk w trzy godziny p6t-
niej1 gdy na estradzie Zawiszy Czarnego Zespól Stoczni Gdatiski 

r.;aprezentowal wesołe, pełnt uroku "Swaty kaszubskie" w· .. ·ukladz 



Jana. Właśni~WBkifig)) i ~:p2~~wowa:=~in nmzyoznym Leonarda 

Pepkego. 

- DLfJ ~idzów o·bs~rwato!"6:,i; wystez:py t;~ z;:rłesż:tą- t:to-. 
pione :p9źni~j' w morzu innych doznań cz, były miłym p:ezeży .... ... 

ciem artystycznym~ A dla wykonawtJ:ów ? Wzmocniły „ cme- jeszc:zi 

bardziej więź ich z ruchem amatorf~kirnlP Po'd wpływem :eadośoi. 

z odniesionego sukcesu zapomniało si~ całkowio:te o tysiąc~­
nych kłopotach związanych z :przygotowaniamt do wyjazdu, 

pu~cilo się w niepamię6 wszystkia trudy zbiorowych pr6b, 

rozmaite niedociągnięoia organizacyjne i t.d. Słowem 

Grunwald był: potężnym zastrzykiem nowego z~:pał.u·-do dalszej 

pracy w ruohu amatoJ:•gki:n dl3. takj.oh zespoł6w jak~: -Zesp6~ 

Pieśni i T:A,ńca z Kośoie:rzyriy, Chó:e "Arkau z Ga..yni, Chór z .. 

Ka:rtLu}, Zes:pól ta:neozny z Wejherowa, zespół taneczny z Brę­
towa, oraz zespól taneczny W.D.T.1.-u. 

X 

X X 

Niestety, o zastrzyku zapal~.i entu~jazmu nie można 

powiedzieć w mdniesieniu do występów amatorskich zespol6w 
w. czasie Dni Ga.a6.skat1 T.'egorooznił Dni pokrzyżował.a. przede. 

wszystkim pogoda. Bogaty program Uroczystośoi, zaplanowa­
nych w różnych punktach miaRta, ~ powodu. u.lP.wnych. i cz~sty.oh 

deszoz"9skurczyl się do nielicznych tylko występów w pomie­

szczeniach zakrytycha Zapewne, siła wyżs?iR, nie mniej jednak 

zdając sobie sprawę z kruchości wszelkic~h pakt6w z "meteo1'oc.ao 

logi!t", należało za.biz:pieczy6 większ~ iloś6 sal zamkniętych, 

jak hala Stoczni Gdańskiej, Morski Dom Kultury i Młodzieże.wy 

Dom Kultury· we Wrzeszo2::u. W rezultacie bowiem sze:r.·~g zespo­

łów,· jak Zes:pćl: Pieśni i TRf.1.na nsa:renka" z Brętowa, Z jedno-. 

czon~ Zespoły Woj. Gdańskiego, którq miRly taki udany występ 

na Polaoh Grunwald~ i zesp6l z WladyRławowa przyjechały na­

pr6~no, bo do wyst~p6w ich w ogóle nie doszło. Tak samo nie 

odbyły się występy Chóru Hartw'lga i Zespołu Pieśni i Tafwa -

"Ark.!:\". Oozywista, powr6t·-· ioh do domów w tych warunkat;h odbył 

się w nastroj~ch __ gcrz~j niż I?inorowych. 

Ponadto kilk~ ZF-społ6w - z Kartuz, Kościerzyny, Nowego 
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Dwo:ru i Szt:;i.mu,_.....,zost.a.lo odwolan.y('Jh w ostatniej.chwili, 

kiedy jti.z :p:r.aw:ltii wsi.adał.y do po~iągu i członkowie -ich 

powiększyli i tak już og:romn~ licz"bę rozoza:rowanych 1 

ziniecihę,oonych. 

Do udanych impre~, jakie się odtyły w nielicznych. -

pogodnych godzinach -..nalEiży zaliczyć inau~g~racyjn.y występ. 

Zespołu Pieśni i Tań~~~ Stocz:r..i Gdański.aj z bcgatym p:rogra­

mem, prez9ntowa.~ytn uprzednio~ dużym powodzeniem w Rostocku, 

ora2; v,1ystę:py zespołów z wo je9'J6dztw półn0c1:.ych w ramach t .• zw. 

F+:stiwslu Zespołów Pi.eśni i Tsńc.a Polski Północnej /Szczecin, 

Koszali~, Ol~ztY'~/. W f9.st2walu tym wzięły również udział 
gdań.ski~) z.·~-9pol.y, a mianowicie. Zespól: "Fala" z Karwi, fjesp6l 

WDTL i ZAAp62 estradowy z Pelplina. 

X 

X X 

Vl czas:1.i ~i Gdań.,sk3 2;?. spół teatralny WDTL dal 4 prz,eds_ta-. 

wieni.!l montsż·:.1 z d:ramatęw Słowackiego :p.t. nrokażcie mi się 

duchyn w op:r:at.iowaniu 1 1:-eżyse:rii .Aleksandra Długosza oraz 

6 :przedst.~wj.~ń 1~1?9.nj,enki z oki.enks" wg~ powieści Deotymy, 

w adaptaoji E'~Ko_c:hanowe,ki.s j i :r.·€żyserii M. Chod~okiej. Oba 

spektakle obejrzało ogół.Rm około 2eOOO widzów, przeważnie 

spoza terenu Gdańska. 
X 

X X 

\V Sle:ci Gdań.skiej w Dnia~~h Gda.ńsk3 ozynna byl3. wystawa-

.§.~:1 lu1.ow~ h. zorganizcwan:l. przez WDTL :p:r~zy współudzia-
le C.Pid.A. OtDk 0zęst:t wystawi.anyc;h eksponatów gdańsld.ch -· 

tw6rców lt1dowyc!l ri..s. wys:tawie te.j po raz pi.erwszy znalazła -, 

się cerami.k~, wy1rn::::~ar..3. n.s wztr :p~asl~·Wi.ański,(C:h, urn, pcpiel- ~ 

nic 1 a.ztari.ów, ktSryc}: wzorca pochodzą.ce z ~Jykopalisk na tych 

te:r·enat<:h Mu.ze·;;,.m Pomi:n:·:::kii dostarczyło Józefcwi Kaźmierczakowi. 

Wa:r·to nadmi.enió, że garncarz; K.AZMIER.CZAK jest jednym z 

dwóch ~:wórc6w l:idowyoh w Polsci, kto remu Ministerstwo Kul tury 

powierzyło precyzyjną pracę skopiowania axoheologicznybh za­

bytków. 



Podobnie jak w ubiegłym roku, z okazji święta 22 Lipca 
Ministerstwo Kultury i Sztuki przyznało szereg·riagr6d. 

działaczom społecznym szczególnie zasłużonym w dziedzi­

nie- upowszechniania kul tury. W liczbie ich znalazła się, 

m.inn. Maria CHODECKA, konsultant WDTL, reżyser j_ego ze­
społu teatralnego 1 wierny wykladowca·na wszelkich kur­

sach. 
Koleżance Chodeckiej gratulujemy bardzo serdicznie 

tej zasłużonej nagrody. 

Tak samo składamy gratulacje dziennikarzom Julii 
Ziegenhirte i Janowi Kiedrowskiemu, działaczom społecz­
nym: Ryszardowi Szkolnickiemu, Ludwikowi Adamczykowi i 
Franciszkowi Mandyczowi, instruktorom prowadzącym zespo­
ły amatorskie z małżeństwem Gruszeckich z Wejherowa ha 

czele, oraz wszystkim innym wyr6żnionym z tej okazji. 

X 

X X 

Tegoroczne kursy \Vakacyjne WDTL, rnająci już za sobą tra­
dycję trzech pracowitych lat, zgromadziły og6łem.1J9 słu­
chaczy. Liczba ta w rozbiciu na poszczególnQ dyscypliny 

wygl~dala następująco: 
choreograiia - 70, teatr. - 42 /w tym lalkarstwo -15/, 
muzyka -19 i plastyka - 8 • 

. Nowi słuchacze stanowili jedn~ trzecią, reszt, to . 
star~y znajomi.z poprzednich kursów. Praktyka ubi~glych 
lat i świadomo~6 wyniesionych korzyści kazała im ponow­

nie zglos16 się na kurs. 
Podobnie, jak w ubiegłym roku, było kilk~ wykladowc6w r 

z wa~szawy, a więc Prorektor Wyż·3z;ej Szkoły Teatralnej . 

-Szczepan Baczyński, dlu.goletni pedagog i znany kompozy­

tor -Józef' Swatań, popularyzator zagadnień m.uzycznych ... -

-Jan Szczepankiewicz i Naczelnik Wydziału Domów Kultury 

Ministerstwa Kultury 1 Sztuki -Grzegorz Radomski·. 

Na kursie teatralnym przerabiano w grupie początku­
jących pod kierunkiem reż. Marii Chodeckiej wybrane teksty 
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z literatury wsp6ł.czesnej, polskiej i .- obcej, a w grupie 

zaawansowanych - I akt sztuki dramaturga amerykańskiego, 
A.Millera, "Widok z most~ ". Zajęcia prowadził Kierownik 

Artystyczny i :eżyser Te atru Wybr~aż!, Jer~y Gol~~5.~1~ - -~- . 

Na kursie tym poza wykla. dami Z dzj0 edziny ogólnej SC.Q­

nogra~ii przeprowadzono szereg wykładów~ zakresu- sceno­

grafii małych form. Wykładowcą był ~cenograf teatrzyk6w 
studenckich i ostatni.o tal etu "Harn.fl-.sie n, wystawione go 

prze~_ ?perę Ba~ty~~_ą - Wlodzi~i·erz Bi~licki. 

Kurs lalkarski opracował całkowicie spektakl kukieł- . 
kawy· "Jak dziadek Mr6z prezenty wiózł." Vfandy Tatarkiewicz- ., . 

Nia2kowski.e j i n=t dzień przed zakończeniem kursu dal. przedsta­

wienie zamknięte dla dzieci szkolnych z kolonii katowickiej. 
. - - . .. 

Na. kursie lalkarskim prof.Baczyński zastosował w tym ro­

ku nową formę wykładu "Słuchacze pytają". Na wykładzie tym 

4 podstawowych wykładowcó w udzielało od.powiedzi na :pytania 
z zakresu ioh specjalności. Każdy ze słuchaczy miał na ten 

cel p6~ godziny. Reszta przy~luchiwala ~ię odpowiedziom i 

e\1entualn~e kierowała dodatkowe zapytania. 

Ta forma zbiorowej instrukcji wyłoniła bardzo wiele nie­
poruszanych na wykładach kwestii. 

Na k~rsie choreograficznym, podzielo~ym tak samo jak i 

teatralny, na dwie grupy -nauczono słuchaczy takich tańców, 
jak: 

l/ taniec zabawowy z balonikami w opracowaniu Barbary 
Tomaszewskiej, wykładowcy Państw.Szkoły Bal~towej w 
Gdańsku. 

2/ krakowiak w opracowaniu Wandy Romanowej. 
J/ fragmenty układ6w tanecznych oraz kroki zasadnicze i fi­

gury tańcćw regionalnych kaszubskich. P·rzekaz,wali autor 
11 Tańc6w kaszubskich" Paweł Szefka i Jan Wlaśniewski. ~ .. .. 

4/ f~agmenty ta~c6w rosyjskich. Przekazywała Helena Matejkowa 
- .. ..... r- j 

Największym zainteresowaniem w grupie słuchaczy zaawan­
sowanych cieszy1y się wykłady z zakresu kompozycji tańca i 



stylizaoji-/Jan Wlaśniewski/ o:ra~ wykłady z zakresu etno- . 

grafii /mgr Wcjcienh BlaBzkowski, prof„Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Gdańsku.i 

. -
Dwa :pie:rws_ze z wymienionych powyżej ta.ń.ców oraz. 6wi­

czenia :r.ytmiczne, pI~owadzone pod ki.erunkiem wykładowcy 

Państw.Szkoł'.y Baletowej, Hali=:.y Komornickiej --=>Zaprezento..:.. 
wano na popis:., końcowym. 

Kurs m':lZYCZD.il, miał najwi.ększą il ość dawnyt;h słuchaczy, 

bo 17 na ogólną_ liczbę 19, ala o pilności i zapale nowicju 
szy może świadczy6 fak~,-że np. Brygidą Kluk6wna, młodziutka. _ 

nauczyci61ka-~ Państri1 oweg(O; Zaklad:l Wyc.howavrnzeg;) w Starogardzie, 

w ciągu t:=zetJl:. tyg:od.!!i opanowslf\_ n::1. tyl9 g:rę na ako:rdeonie, 

że na popisie od€grał.a be!;:blę_dni9 f~ymfonię S~hube:rta. 

I wresz1ie najszcznplejsza liczebnie /8 os6b/, ale 
bardzo. zapalon.s g:rup.q ~tBlas+-::3:k6·w1t przygotowała wystawę swo­

ich prac z zakresu malarshia, rz;·eźby i kompo~ycji. Na kursie. 

tym wykładowcami byli: artyści plastycy z Gdahskiego Oddziału 

ZPAP: Eleon·ora Jaga,iak-Bazyłkow=-L, Bogdan Kizicrek i Maria 

Przyłuska. 

Vlykłady z zakres·:1 metodyki pracy z dziećmi i ćwiczenia 

z kompozycji prowadził B~Kizicxek, długoletni praktyk w.tej 

dzi dzinie, jako wykł'.adoW-:iJ w ognisk:;, młodzieżowym w Pucku. 

Na zsko~ozenis kurs6w odbył się popis z bogatą częścią 

artystyczną, a p6iniej wsp6lng kolaoj~, ng której obiecywano 

sobie spotkać się za rok w tym samym skladzii. 
X 

X X 

5 wrześni . .a t.ratnia nasza plac6vJka, :Młodzieżowy Dom Kul tury . 

we Wrzeszoz~, obchodziła miły jubileusz 10-leci~ swbjej pra­

cy. W dniu tym MDK dostąpił zaszczytu mianowania gn imieniem .. 

Obrońc6w Poczty Gaańskiej. Taka nazwa zobowiązuje. Mówił o tym 
w gorących słowach odsłaniając tabli.cę parni.ątkc~J.~ Przewcdni- -. 

czący M~R.N. w Gdańsku, Stanisław SJhmidt, podkreślił to z na­

ciekiem obecny Dyrektor Zarządu Łączno~oi czyli daw~ej Poczty. 

Dla uczczenia jubileuszu zorganizowano w MDK interesującą 

wystawę, będącą przeglądem dziesięciolecia dorccku i zarazem 

kartą wizytow~ poziomu wszystkich pracowni. 

Sama uroczystoś5 jubileuszowa obok czę~ci oficjalnej,. 
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pracowników :MDK: Dyr. SzpakowAkifgo, mgr. Ga·brysialrn, 

mgr Andrzeje,.uskiego i :p1.·cf. T1.·ojanowsld.ego - miała również 

częś6 a:r.ty::,tyozne,. Zł.ozył.y się na nit\ hymn 10-..lecia MJJK 
/muz. p:r0f. Trojanowski, słowg Irena Smi~li;cka/ wykonany 

przez t,1.czni6w szkoły nr. 16, występ c:cltietrtry MDK pod ba­

tutą prof. Trojanowskiego 1 fragmer:ty komedi.1 Fr~a.2~y "Zernsta." 

i nDwie bliznyn w wykonaniu ztspolu teat1·a.ln1go MDK p1--owadzo­

nego od 5 lat przez Irenę Smiileoką. 

Cykl uroczystości jubileuszowych zostanie zamknięty 
2.5 września. Mamy nadzieję, że o wartościowych wynikach 

pracy Mł.odzieżov,ego Domu Kul tu:-:?y im. O~ro.ńców Poczty Gdańf'.kie j 

będziemy mieli okazję jeszoze wiele .1~:a.zy :pisa6 w naszym Biu­

letynie. 

K O M U N I K A T Y ------------
Nakładem Woj. Domu Twórczości Ludowej ukazały się~ 

następujące wydawnictwa: 

Jan Michał Wieczorek "Pię6 pieśni z kaszub" str.2.5, 10 zł. 
Są to pieśni na ch6r mieszany i męski do słów Jana Karno~w­

kiego z polskimi tekRtA.mi Leona Roppla. 

Jan KolasińRlri apq..l_Ęilia__Jr).U.Z.Yk~ ludowa" str. 80 zł. 12. 

Bar c1zo cenny skrypt cpracowany z my~l~ o dyrygentach 

chórów 1 kapel ludowych. Uwypukla spoleozn~ rolę rrm.zyki, 

ludowej, jej wla~oiwości i wpływ na tw6rc~o~6 kompozyto­
rów eo·k 

• 0 rypt zawi~r~ ilustracje instrumentów 1 slownicz,ek 

Ważniejszych terminów muzycznych i trudniejsliych wyrażeń. 

Eugenia Kochanowska HNę..islodsze imię mat~ str. 92., zł.17.­
Antologia zawierająca 86 wiers2:y o matce - pióra polskich 
poetów dawnych i współczesnych ugrupowanych w czterech 

działach: Pokłon matce, Matki wojenne, Matka odchodzi, 

Matka pierwsze i ostatnie słowo. 
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Eugenia Kochanowska Strofy o poetach str. 146 + 5 
zł. 17.-

A.ntologia zawierająca bogaty wybór wierszy o 11 poetach: 
Kochanowskim, Mi-ckiewiczu, Słowackim, Lenartowiczu, 
Norwidzie, Kasprowiczu, Kajce, Gałczyńskim, Tuwimie 
Lechoniu i Staffie. Calo~6 opatrzona krótkim·wstępem 
i przypisami. 

X X 
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ZABYTKOWY RATUSZ STAROMIEJSKI 
z XVI w. - siedziba WDTL 
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IZABELLA TROJANOWSKA RÓŻA OSTROWSKA 

autorki „Bedekera Kaszubskiego 11 

\ 
\ 





2 fragmenty „Szkiców rybackich" (ukl. Jan Wlaśniewski, opr. muz. 
Adolf Wiktorski): powrót z połowu i chodzony z sieciami 





Taniec z bursztynami L:szkice Rybackie;;} 
na murawie wobec najwdzięczniejszej publicznośd 

w Reszkach, 





Występ na popisie kursu muzycznego-poszedł bez !remy 
(Brygida Klukowna nauczycielka PZW ze Starogardu) 
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